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(  Dokończenie

W  nocy, po tćm dla mnie zdarze
niu, zgoła spać nie mogłem : ale wszyst
kie moie wyobrażenia i myśli były  przy- 
iemne : poiłem się miłością i nadzieią, 
przypominaiąc do naymnieyszych oko
liczności w  postępowaniu Karoliny. Na- 
zaiutrz rano czuw ałem  na ićy  powrót 
z przechadzki. Zdaleka spostrzegłem 
idącą. Zdaw ała  się żywo rozma
w ia ć  z Douglasem. Pani Belson opodal 
szła przed n im i, iak gdyby chcąc ich 
zostawić w  rozmowie tylko z sobą; zbli
żyła się ku mnie z twarzą tryum fu; ale 
w net zmieniła spcsóh movvienia, iak 
tylko postrzegła , że Douglas rozłącza 
się z Karoliną v t  mocnem zmartwieniu.

Uczułem  boleść na widok człow ie
ka, który, będąc tak m iłym  i tak podo- 
baiącym się, został nieszczęśliwym przez 
to pierwszeństwo, które Karolina dla 
mnie zostawiła, a które sam°mu mnie 
tak niepoiętćm było. T o tć ż m o ię  szczę
śliwość mieszało.

Karolina opowiedziała mi swoię z 
Douglasem rozmowę, i niewątpli w p  do- 
w o 0/ p rzyw iązan a , które okazał ićy  
w  tych chwilach doświadczenia. Pro
siła1 mię usilnie, ażebym nie nalegał na 
nią teraz o połączenie się: uważała to za 
gatunek delikatność*, odłożyć ie nieco, 
i  żeby nie ohmawiono o zbyteczny po
śpiech w rzeczy tak w ie lk iey  wagi dla 
szczęśliwości na całe życie. Z  trudnością 
otrzymałem zwłokę dwómiesięczną. 
Prosiłem Pana Karola , ażeby przyiął 
na siebie ułożenie opisów szlubnych ,

to ie st : w szystkiego, co do pieniędzy 
należało' i w ydałem  mu pełnomocni
ctwo. • A kiedy postrzegłem, żeniedość 
1 żyw ał mocy mu danćy, usilnie prosi- 
ł e m , ażeby wszelkie, iak tylko można 
korzyści dla Karoliny zabezpieczone by
ły. To sprawiło pokóy między mną a ićy  
przyiaciołką , Panią Belson ; a Pan Karol 
wielokrotnie z wykrzykiem powtórzył 
o moiey slachetności. O iak łacno zostać 
ślachetnym przez taki sposób!

Jak tylko zapewniłem dla siebie rę
kę Karoliny, iakaś niepojęta opanowała 
mię niespokoyność. D ziw iłem  się sam 
sobie , żem tak spiesznie postąpił , z ta
ką lekkością związałem siebie na całe 
życie. Postąpiłem , m ów iłem  sam do 
sipbie, przeciwko wszystkich mych za
sad : kobićcie, z którą los móy łączę, da
łem  poznać iaką ma władzę nademną. 
Pokazałem , że nie mogę żyć bez nićy; 
że podług ićy woli będę zdrowym, lub 
chorym; powirjna teraz mniemać, że ma 
nieograniczoną wyższość nademną ; zgi
nąłem , ieś'i nie potrafię ićy  przekonać, 
że się rzecz ma inaczćy Postanowiłem 
w ięc okazywać się oziębłym 1 ostro- 
żnieyszym.

Nazaiutrz rano, kiedym przyszedł 
na śniadanie, a Karolina podała mi rę
kę z uśmiechem przyjaźni i ufności, oka
załem się w  zupełnćy surowości, i do
znałem uczucia cieszacóy się prężności, 
widząc nitespokoyność na ićy twarzy, 
i uważaiąc , iak ona potćm ustawicznie 
czekała odemnie tego spoyrzpnia , które 
iest dostatecznćm do przekonania o ro
zumieniu się nawzaiem , chociażby za
szła iakaś chmurka, mięszaiąca serc po-' 
godę. Kie długo iednak tak trwałem.
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W yrzucałem  sam soLie tę twardość. 
Patrzyłem  na nią , i kiedy oczy moie 
spotkały się z iey  w ielkiem i błękitnemi 
oczam i, zapominałem om oiem  posta
nowieniu. Powróciłem dozwyczayne- 
go sposobu; a kaprys m óy poszedł w  za
pomnienie.

Fo śniadaniu oznaymiono, żepoiazd 
zaiechał. Dokądże iedziecię ? zapyta
ł e m . — Jedziemy w  odwiedziny do no
w ych  m ałżonków : odpowie Karolina: 
wszak w ić s z , m ów iłam  Ci o tćm 
wczoray. — Czy m i Pani m ów iła  ? za
pomniałem. Będzie zimno : pamiętay 
Pani dobrze się okrywać. •— Jak to, za
w o ła  Pani Relson, W P a n  z nami nie 
iedziesz? J a ?  nie, nikt mi o tćmnie mó
w i ł ,  i mam listy do pisania.— A to za- 
ostro , odnow ie, czyliż nie pierwsza 
W P an a powinność towarzyszyć Karoli
nie w s z ę d z ie ? —* Otoż widzisz, rzekł 
Tan Karol, co są kobiety. Już nie iesteś 
panem sw ćy  w o l i :  trzeba ci iść za swą 
panną m łodą, dokądby tylko chciała cię 
prowadzić.

Uczułem  nad tćm : lecz skorom po
strzegł, że Karolina blednieie i tylko co 
me płacze, powtórzyłem , że rzeczywi
ście mam listy pisać, i martwi mię to, 
że iechać z nią nie mogę. Nic nie od- 
p ow iadaiąc , powstała dla wzięcia salo
p y ; pomagaiąc :ą włożyć, rzekłem :pio- 
szę cię, okryw ay się dobrze, i nie po- 
wracaycie w  nocy.—  Nic mi nie odpo
wiedziała Karolina : głosowi swemu za
ufać nie śmiała. Jedź, ieoźże, m ó w ił  
do runie K arol; listy swoie iutro pona-

fusuiesz. —  Zostałem sam ieden z Karo- 
iną w  postaci obwinionego, a pcma- 

gaiąc idy poprawiać szalu, który na sa
lopę w ło ż y ła ,  rzekłem: to prawdziwe 
nieszczęście.— Jakież to prawdziwe nie
szczęście?—  Źe mam listy pisać. — To 
p raw d a, rzekła idąc ku drzwiom. Czy 
zechcesz winę przyiąć na siebie? — Ja  
moie listy odłożę na iutro.

Ani słow a nie odpowiedziała ; ale 
się obróciła i przyięła mię ze swoią 
anielską słodyczą ; oczy idy w e łzach by
ły .  Przycisnąłem ią do serca i postano

w iłe m , mgdy dobrowolnie tak m iłćy  
nie m artw ić  osoby. Małośmy rozma.- 
w iali w  pićrw szym  kwadransie godzi
ny. Pani Belson chciała mię zgromić 
ża te kaprysy. Karolina na to nie po
zw o liła ,  ale była smutna; puwoli po
w róciła  do wesołości, i przeiazdka skoń
czyła się bardzo’ przyięmnie.

Przez ośm dni spraw ow ałem  się do
syć dobrze; ale znowu mię dręczyć za
częło wyobrażenie, iż zostałem niewol
nikiem kobićty ; postanowiłem szukać 
zręczności do pokazania, że umiem za
chować niepodległość w  zdaniu i postę
powaniu. Przyrzekli iechać na obiad 
do sąsiadów". W  tćy właśnie chwili, kie
dy doniesiono o zayściu poiazdu , mó
w iłe m  Panu Karolowi, że ta nie miałem 
ochoty iechania ; że kompania tych pa
nów sąsiadów nie bardzo dla mnie przy
zwoitą była ; że iuż raz ożeniwszy się, 
nie chciałbym mieć z nimi ża i ny eh. 
z w ią z k ó w , a ieżelibym poiecbał na ten 
obiad, byłbym  zupełnie pomieszany. 
Karolina okazała się raczćy dotkniętą, - 
niż obrażoną , moim kaprysem ; ale 
Karol wziął te rzeczy surowiey, i rzekł 
do mnie: >Mości Panie A ubrey, życzę 
sobie, ażeby każdy u mnie tak się za
chow ał, iak mu iest m iło :  ale też
ośmielam się W aćPanu przełożyć, iż 
to ięst gatunkiem sprawiedliwości: do
trzymać danego zobowiązania się, choć
by szło tylko o obiad: bo gdybyś W P an  
nie przyrzekł, by łby  kto drugi na iego 
mieysće zaproszony. Dość na tern , że 
moi przyiacible byli przez czas nieiaki 
przedmiotem m ow y publicznćy; w yp a
da więc podwoić dla nich względy. 
W  rzeczy zaś samey to , o co W Pana 
oroszę, nie może bydź dla niego przy- 
o rćm , ponieważ będziesz towarzyszył 
Karolinie.*

Nabawiło mię to niespoko/vności, 
bo , rzetelnie uważaiąc , przewiniłem ; 
ale poddaiąc się przełożeniu, dałem w y 
raźnie zrozumieć, że to czynię przez 
szacunek dla P . Karola. W  drodze, roz
m o w y  były dosyć zimne. W rszyscy nie 
bardzo ze mnie byli ukontentowani;
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a ia nawzaiem ze wszystkich. Droga by
ła  zła , nawet niebezpieczna : gw ałto
wne rzucanie poiazdu, było przyczyną 
częstych w y k rzyk ó w : te tylko przery
w a ły  nasze milczenie. Karolina zaś zu
pełnie była zamyślona, i zdawała się 
nieuważać na to , co się działo. Nao- 
statek koło zapadło w  koleię : Karolina 
tak się mocno uderzyła, że szkło karć- 
ty roztłukła , i lekko w  czoło ranioną 
została. Polękliśmy się niezmiernie, 
k re w  zobaczywszy. Ona zaś tak się 
przelękła, iż mocno płakać zaczęła, i 
przez długi czas Pani Belson i P. Karol 
nie mogli łkania ićy wstrzymać. By łem  
bardzo upokorzony i zmartwiony, w i
dząc , że Karolina przysług moich nie 
p rzyym uie , i woli raczćy opierać się 
na kawalerze przy niey siedzącym, 
W  żaden sposób zgodzić się nie chcia
ł a , żeby do domu powrócić: m ó w iła s 
że się czuie pokrzepioną, i że przypadek 
sam będzie wytłumaczeniem iey blado
ści i popsucia stroiu na g łow ie.

Uczucie moiego przewinienia , i to 
wzruszenie , które pochodziło z obecne
go stanu Karoliny, w taką mię nudę 
w p raw iły ,  że otworzyłem drzwiczki ka
rety, i rzekłem : »chcę póyśdź posiedzieć 
przez czas nieiaki na koźle.« Z żyw o
ścią oparł się temu P. Karol, zapewnia
jąc , iż umarzłbym od zim na; ale ia, 
w ychylaiąc się do drzwiczek, rzekłem; 
»kiedy tak potrzeba, to potrzeba; nie 
mogę dłużćy.« Na te słow a Karolina 
pokazała niespokoyność; i ia  nie byłem  
had trzy minuty na koźle; kiedy P. Ka
rol kazał konie zatrzymać, i zaw oła ł 
do m nie: »Panna Oryille nie będzie mo
gła nic uczuć, do W Pana dla zimna. Po
w ró ć  więc P. Aubrey, wszyscy W Pana 
o to prosimy.« Posłuchałem , a Karoli
na spoyrzeniem i uśmiechem dała po
znać, iż o wszystkićm zapmniano. W y -  
siadaiąc z poiazdu Karolina, oparła się 
na mnie w ięcćy , niż zwyczaynie. »Czy 
przebaczyłaś mi ?« rzekłem do nióy po- 
cichu. Zamiast odpowiedzi , ścisnęła 
mię za rękę. Byłoto praw dziw ym  dla 
serca moiego balsamem. Uczułem ulgę

wnieznośnym  ciężarze. Rozm owa mo-
ia w  czasie obiadu tchnęła tą prawdzi
w ie  odzyskaną swobodą umysłu. B y 
łem  podobany od wszystkich. Pow rót 
nasz b y ł  tak przyiemny, że mi teraz na wet 
miło o nim wspominać. Siedziałem przy 
Karolinie, i ściskałem ią za rękę. Czu
łem  się w  zupełnóy zgodzie z tym anio
łem  w  postaci n iew ieśc iey ; i rozumia
łem  , że iuż zupełnie iestem zabezpie
czony od wpadnienia na przyszłość 
w  moie kaprysy i dziwactwa.

Kiedyśmy powrócili , Karolina po
wiedziała, że ią g łow a niezmiernie bo
l i ,  i poszła do swego pokoiu. Pani Bel
son wzięła mnie na stronę, i otwarcie mi 
oświadczyła, iż po tem wszystkićm, co 
zaszło, czuie się ona obowiązaną, przez 
sumienie i przywiązanie do Panny Or
yille , wszelkiemi starać się sposobami, 
ażeby układ małżeństwa do skutku nie 
przyszedł. »Jakto« rzekłem »dla takma- 
łey  drobnostki, W P a n i przybietasz ton 
tak surowy ?« — »Mości Panie« odpo
w ie  »szczęście albo nieszczęście w  po
życiu małżenskiem stanowią drobnostki, 
Mała przykrość, dla osoby ćzułóy , iest 
wielką obrazą." — Czułem, że to praw 
da, co ona m ów iła ; ale moia duma by
ła  obrażona; zapytałem więc : »czyliteż 
nie poczytuie za nieprzyz woitość, 
muętzać się do rzeczy tak delikat- 
n ć y ? « — »W cale nie, odpowić odcho
dząc odemnie , ieżeli potrafię w m ó w ić  
Karolinie, ażeby nie szła za W Pana.« 
»W m aw iay W P a n i ,  ieżeli możesz." 
Podwoiłem  moie starania , i przez usil
ną we wszelkich względach delikatność, 
zdawało się, że sam w  sobie pokonałem 
to wszystko, co sobie wyrzucałem. 
Przyszedł dzień naznaczony. Zostaliśmy 
ślubem złączeni: wyiechaliśmy na sześć 
miesięcy do m ałćy  maiętności, którą 
miałem w  hrabstwie Worcester. Prze
żyliśmy ten czas w  szczęśliwćy spokoy- 
ności. A że  n iebyło  świadka zupełnego 
moiego poddania się w oli kobićty_, sze
dłem więc zupełnie bez skrytości i 
skrupułu za poruszeniem moiego ser-

)(a
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ea ; a Karolina zupełnie używ ała s łod
kiego nademną panowania.

Interesa mię w zyw a ły  do Londynu; 
stanęliśmy tam w naiętym  na cztery mie
siące domu. Pani Beison pierwsza do 
nas przybyła z odwiedzinami. Spodzie
w ała  się ona zimnego prżyięcia. Aleśmy 
oboie przyiemne dla nićy sprawili nie
spodziewanie. Z apew niłem , iż wysoce 
szacuię przyiaźń ićy ku moićy żorńe, i że 
Pani Belson nigdyby większćy dla nas 
nie uczyniła przyjemności, iako, kie- 
dyby chciała często nas odwiedzać.

Czułem , że codzień w ięcćy  kocha
łe m  Karolinę: ale słabość moia z przy
rodzenia, boiaźń, ażeby nie dać poslrzedz 
równie ićy, iak wszystkim, tey władzy, 
iaką moia żona nademną miała, czyni
ła mnie oziębły m i oboiętnym. Naprzy- 
kład wiedziałem , iż nie było dla nićy 
przyiemnie wychodzić bezemnie na 
świat. Zawsze mię zapytyw ała : czyli- 
hym  z nią nie poszedł. Jakiekolwiek 
w  myśli m iałem  postanowienie, odpo
w iadałem  i postępowałemzawsze z nie
pewnością. Pozwoliłem ićy iechać. Sam 
późnićy poiechałem. Je ż e l i , wchodzą
cego mnie do salonu m iłćm  i radośnem 
przyięła spotkaniem, z sui owością i roz
targnieniem odpowiadałem na t o , albo 
miiałem ią kiwnąw szy g łow ą , i siada
łem daleko od niey , ażebym m ógł w i
dzieć , iak ona nigdy ze mnie nie spusz
czała oczu. '

W yiechaliśm y z Londynu na wieś : 
częste odnawianie moich dziwactw 
moia nałogowa oziębłość, stały się dla 
nićy powodem myślenia, że iuż ićy nie 
kochałem tak, iak p ićrwćy, i że wkrót
ce za i i y  szczćre przywiązanie i po
święcenie się dla mnie, oziębłością od
płacać zacznę. Jedno moie słowo m o
gło dla niey nOwćm bydź zaręczeniem: 
ale przewrotność mćy miłości własnćy 
ziaytlow ała  iakąś przyiemność w ićy  
niespokóyności.

Urządziliśmy nasz sposób życia tak, 
że w ieczory przepędzaliśmy razem. Na- 
przemiany czytywaliśmy iedno drugie
mu : albo ia czytałem , kiedy Karolina

rysowała. Byłeni szczęśliwy w  pożyciu 
z tym aniołem w  ludzkićm ciele: Wi
działem , że i ona była szczęśliwa. Ale 
różne nadzwyczaynośei , które mi się 
wymykały, zasmucały ią zawsze, a nay- 
bardziey dla tego, że ia to miałem za 
nic. By łyto  same drobnostki: niekiedy 
iedno nic, zdolne było ią zm artw ić : ia 
to miałem za złe z ićy strony : a to wła> 
śnie zawsze mięszało nasz pokóy. Czy- 
ia była słuszność z n a sd w o y g a ?  Szczę
śliwość w  pożyciu małżeńskićm składa 
sif z mnóstwa drobnych rzeczy niewar
tych nazwiska. Nie byłem do tego na
leżycie przygotowany : albo raczćy, nie 
byłem godny tego"stanu , w którym każ
da chwila wkłada obowiązki, i w  któ
rym  ustawicznie należy czynić ofiarę 
z tego , co iest kaprysem.

Karolina była bliską nadziei zosta
nia matką, kiedy nagłe interesa p o w o 
ła ły  mię do Worcester. Napróżno sta
rałem  się ukryć przed nią to zmartwie
nie , które ztąd pochodziło , że się od 
niey oddalić muszę. Uczucie, że m i 
iest tak miłą, lżeyszćm czyniło dla nićy 
to nasze rozłączenie. O k a z y w a ła  nie- 
spokoyność i boiaźń z przyczyny sarnie
go stanu: ia nadto z lekkością uważałem: 
nie umiałem nawet ićy przyrzec , że 
napiszę zaraz, iak tylko na mieysce przy - 
iadę.

Poiechałem w  dyliżansie. O milę 
przed Worcester wstąpiłem do przyjacie
la dla pomówienia. M ógłbvm  był ztam- 
tąd napisać. Karolina, nie zdoławszy 
otrzymać odemme przyrzeczenia , w y 
magała nieiako, ażebym do nićy te
go dnia p isał; a to mi się nie pc ioba- 
ło. Postanowiłem nauczyć ią powścią
gać niecierpliwość, i nie pisałem. D y 
liżans w y w ró c ił  s ię :  ia w  nim iuż nie 
iechałem. C z ło w ie k , który iechał, zo
stał zabity. Gazety doniosły o tym przy
padku , nie wymieniaiąc osób. Żona 
moia, czytaiąc to doniesienie, nie w ąt
piła bynaym m ćy, że iuż ia nie żyię. 
Dostała konwulsyy : zroniła , i była w  
wielkiem niebezpieczeństwie.

Pani Belson , dowiedziawszy się



0 im;eniu człowieka, który w  tym przy
padku zginął, posłała umyślnego z do
niesieniem mi o niebezpieczeństwie, w ia- 
kićm  się znayduie moia żona. Narzeka
łe m ,  kląłem moię twardość i dumę; 
poiechałem do domu w  śmiertelney bo
leści. Pani Belson spotkała mię u drzwi
1 zapewniła , że się Karolina ma lepićy. 
Zalałem się łzam i: nie miałem mocy 
w y m ó w ić  iednego słowa. Pozwolono 
m i póyść do niey, byleby  tylko do mnie 
ani słowa nie m ó w i ła : lecż iak tylko 
m nie zobaczyła, mnie, którego za umar
łego m iała, iakby w  pomieszaniu w y 
krzyknęła : »Boże ! Boże I nie oszuki
w ali mnie : óa żyie ieszcze !« i straciła 
przytomność.

Stan ten trw ał długo : wyszła z nie
go szczęśliwie: potćm spokoynie zasnę
ł a :  a dotąd spać nie mogła. Za obu
dzeniem się, oczyićy spotkały się zmo- 
ie m i, rzekła do mnie żałdśnie : »moia 
duszo, straciliśmy dzićcię!" —  »tak iest 
moia Karolino, ale ty mi zostałaś, i ia 
błogosławię Opatrzność !« Ł z y  m i się 
polały z czułości ku tćy nieporównaney 
przyjaciółce; ona mi na to odpowie
działa rzewnemi łzami wdzięczności 
i miłości.

Słabość ićy  trw ała  miesiąc cały. 
G w ałtow ne poruszenie i zm artwienia tak 
ią z sił w ycieńczyły , iż lćkarze zalecili 
ićy  mieszkać blisko morza, i żyć sno- 
koynie. Z  trudnością się zgodziła na to, 
zprzyczyny , że nie chciała ze mną się 
rozłączać: lękała się, żebym się nie nu
dził w  moiey samotności. Ach 1 ode
brałem naukę tak surowrą, izna wszyst
ko , oprócz ićy  zdrowia, stałem się obo- 
iętnym : oświadczyłem ićy to z żyw o 
ścią.

Kiedyśmy w yieżdzali, tak była sła
ba , iż nieść ią do poiazdu musiałem. 
Dręczyły mię zgryzoty i niespokoyność. 
Milcząc przy nićy siedziałem Kiedyśmy 
znaczną iuż część drogi u iechali, sła
bym do mnie przem ówiła głom : umar
tw i  mię to , że iedziesz na takie w y 
gnanie , daleko od znaiomych, pozba
w iony swoich książek, zanudzisz się"

cieszyłem ią z w y lew e m  czułosYi: to 
zdawało się ią uspakaiać: zaczęła mó
w ić  spokoynićy: potćrn się oparła na 
mnie i zasnęła; a kiedy się przebudziła 
i zobaczyła z iaką troskliwością czuwa
łem na każde ićy  poruszenie, rzekła : 
»icstto prawdziwe szczęście, bydź cho
rą i widzićć taką około siebie troskli
wość," Przez kilka tygodni bawienia 
naszego nad morzem, moie starania, po
sługi i troskliwość przyłożyły się do ićy  
uleczenia zapewne w ię c ć y ,  aniżeli po
wietrze. Z  radością odwiozłem ią na 
powrót, wstanie bardzo dobrego na po
zór zdrowia.

U p ły w a ły  miesiące ieden po dru
gim , każdy dzień nowemi b y ł  ozna
czony dziwactwami z moićy strony, a 
cierpliwości ze strony Karoliny, Byliśm y 
zaproszeni na czas nieiaki do przyiaciół 
naszych na wieś. Ja  przymuszony by
łem  dla spraw różnych poiechać do 
Londynu. Mocno więc nalegałem, aże
by zaproszeme tych przyiaciół przyięfa 
samaiedna. Ona okazywała w iele  wstrę
tu odiecnania bezemnie ; ale po m oićm  
naleganiu nie wątpiła bynaymniey, że 
ia mocno pragnę odłączyć się od niey 
na czas nieiaki; gdyż zbyteczna ićy czu
łość mogła stać się dla mnie pew nym  
gatunkiem zmordowania. W reszcie iak- 
bym  ią przymusił do iech&nia ? Zapro
w adziłem  ią do poiazdu: lecz zaledwie 
wyiechała, pamięć ostatniego ićy spoy- 
rzenia , łez milczących , i nieiakićy bo- 
iaźni w  chwili pożegnania, przeniknęły 

,mię żalem i boleścią, obwiniałem sie
bie o niesprawiedliwość i twardość. 
Chciałem zwrócić postyliona, i dać po
znać Karolinie to w szystko , czegom 
doświadczył; ale iuż było zapóźno. Na- 
zaiutrz otrzymałem list nayczulszy, któ
ry  tłumaczył naymocnieysze Uczucia 
1 bezinteresowność naytkliwszą. Nayle- 
pieybyra odpowiedział, gdyby list Ka
roliny nie był napełniony wyrazami tak 
w ielkićy czułości, iakićy dnznaią, i z ia
ką tłumaczą się same tylko kobiety : 
wyrażenia moie, chociaż mocne, obok 
ićy  w yrażeń , były  zimne. Kochałem
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ią p ra w d z iw ie ; ale nie byłem zdolny 
w m ó w ić  ić y ,  że moie przy wiązanie 
było  iey  równe ; ona zaś nie ufała so
b ie ,  iżby mogła wzbudzać taką miłość, 
z iaką śam.a kochała. Przymawiałą nie
znacznie , że mi było przyiem niey; że 
byłem  szczęśliwszy, kiedy od nićy byłem  
oddalony. Życzyła  sobie bez wątpienia, 
ażebym ićy  przydłużćy odpisał: me
dałem poznać, żem myśl ićy zgadywał, 
dla tego , żeby cieniowi temu nie dać 
pozoru rzeczywistości, ani powodu do 
domysłu, który mi tak nieprzyzwoitym 
się w y d a w a ł :  gdyż powtarzałem sobie 
bez końca , że Karolina w ięcćy powin
na mićć ufności w  sobie samćy i w e 
m nie: znała ona, że ią kochałem iedy- 
nie, że kochałem sposobem mi w łaśc i
w y m ,  i tak iak tylko kochać mogłem : 
za cóż przysółała mi w ym ów ki n iew y
raźne , a nadewszystko niesłuszne?

Niestety! mocno dziś czuię, że mię 
to wszystko nie usprawiedliwia! cze
muż nie chciałem uśmierzać iey niespo- 

,koyności, słodkićmi i czułemi s łow y ; 
czemuż nie chciałem wchodzić w  iey 
słabości; oszczędzać tćy podniesioney 
imaginacyi ,-tego chorego serca? iestże 
to ta w ład za , którćy w p ły w  psuiący 
uczynił mię tak nieużytym? czyż dla te
go, że czułem , iak wszystkie myśli, 
wszystkie uczucia, wszystkie życzenia 
Karoliny, odemnie iednego zależały, ob
chodziłem się z nią z tak dręczącą ozię
błością, z tak oboiętną powierzchowno
ścią ; z osobą, którćy natura udzieliła 
tyle zdolności kochania i  nieufania sa
m ćy sobie! O iak wielkie są sprzeczno
ści serca ludzkiego, i iak do zbadania 
trudne 1

D w a tygodnie up łynę ły , nim po 
nią posłałem. Pow róciła  blada, w y 
chudła i tak boiaźliwa, że się ustawicz
nie łzami zalćwała. W krótce wypadła 
mi konieczna potrzeba iechania do hrab
stwa Worcester: nie wiedziałem bynay- 
mnićy, czy moie interesa długo potrwa
ła , czylifćż rychło ułatwić się będą 
mogły. Życzyłem , żeby Pani Belson 
była przy Karolinie : albo też żeby mo-

ia żona do nićy poiechafa, na czas mo- 
ićy niebytności; ale się obawiałem ró
żnych badań tćy daleko widzącey i za- 
b iegliwćy przyiaciółki. Żona moia od 
nieiąkiago czasu, przestała dla nićy oka
zyw ać ufność; a Pani Belsón , odmianą 
tą obrażona , stała się oziębłą w  okazy
waniu przyiaźni.

W idziałem  Karolinę tak słabą i tak 
zm ienioną, iż nie śmiałem brać iey  
z sobą. Gdyby iedno słowo powiedzia
ła ,  pewniebym to uczynił: ahs ona by
ła  takiego przekonania , że to dla mnie 
byłoby nieprzyiemnie, i że oddalenie się 
niecobymie pokrzepiło: nie rzekła więc 
ani s łow a o iechaniu ze mną ; a ia są
dziłem, że, wahaiąc się, wolała nako- 
niec zostać. -

Zaięcie się Interesami było nieia- 
kiem roztargnieniem dla moićy niespo- 
koyności. Musiałem zabawić daleko 
dłużćy, aniżeli się spodziewałem. U pły
nęło kilka miesięcy. Listy Karoliny za
wsze były czułe inalegaiące, żebym po
w r a c a ł : krótko ie p isa ła : ale w yraz
smutku w  nich panuiącego , nie m ógł 
bydź niepostrzeżonym. Odebrałem na- 
koaiec listy od zaufanego domownika : 
donosił m i , że pani była bardzo słaba, 
i że ieslibym chciał ieszcze ią oglądać, 
powinienem przyiechać natychmiast. 
Z  poczty odebrałem list od Karoliny, 
którego słowa tu wypisuię :

»Oszukuią c ię , drogi m óy przyia- 
cielu , ieśli ci donoszą, że mógłbyś iesz
cze w  czas przyiechać.«

»Zasćłaiąc ci pożegnanie, pokrze
piam własne serce w  boleści z naszego 
rozłączenia. Proszę cię naym ocniey: 
przebacz tym pomyłkom uczucia, które 
ci tyle złego w yrz ąd z iły , i które odda
liły  odemnie twoie przywiązanie."

»Czuię , że byłam nadto wym aga- 
iącą , nie przez upor , albo dziwactwo, 
ale przfez wielkość miłości. W inną się 
wyznaię równie i za tę miłość. Jak im 
kolwiek sposobem żona przyczyni się do 
nieszczęść m ęża, zawsze za nie odpo
wiadać powinna "

»Niestety ! czemuż nie umiałam prze
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stawać na tern, co mogłeś czynić dla 
mnie ? czemuż chciałam bydź kochaną 
tak , iak kochałam ? w ym agać, ażebyś 
przywiązanie do mnie, poczytyw ał za 
wielką sprawę twoiego życia, tak, iak 
ty dla moipgo uczucia byłeś w ielkim  
iiedynym  przedmiotem w m e m  życiu? 
Uczułam nadto późno , że w  p rzyw ią
zaniu naygodziwszćm , zbytek zawsze 
iest winą. Móy przyiacielu , tyś był 
bóstwem moiego serca , i Bóg mię za 
to karze... ..«

»Mamże zakończyć życie , bez roz
koszy widzenia c ie b ie ! . . . .  może to le- 
pićy. Ostatnie myśli moie, powinny być
0 Bogu. Jeślibyś był przy inoiero sko
naniu, iakżebym mogła oderwać moie 
serce od męża tak miłego sercu!«

»Obyś m ógł bydź kochanym nay- 
czuley, żyć długo j bydź szczęśliwym! 
Obyś mógł bydź złączony z inną żoną, 
którćyby miłość, szczęśliwym cię czy
niła , ale nie była tak zbyteczną, iżby 
dia oboyga życie czyniła nieznośnem! 
J a ,  niestety, byłam s łab ą : wady moie 
są bardzo w ielkie ! nie obwiniayże sie
bie. Pamiętay, że to iest ostatnie mo
ie życzenie, które powinno bydź św ię
tem dla ciebie. Bądź zdrów !«

Bez pamięci, po przeczytaniu tego 
listu , pobiegłem szukać konia iak nay- 
szybszego: w tedy tylko zatrzymałem 
się na drodze , kiedy iuż koń iść nie 
m ógł. W  kilka godzin, na drugim ko
niu, stanąłem u bramy zwierzyńca, przez 
który piechotą pobiegłem, Dziedziniec 
pełny b y ł  ludzi. Mężczyźni, kobiety, 
dzieci, poschodziły się opłakiwać swoię 
dobrodzieykę; dowiadowali się z żało
ścią : czy ieszcze dawała znaki życia. 
W szyscy  umilkli, kiedy mnie zobaczyli,
1 dali mi wolne mieysce dla przeyścia. 
»0 niech ci Pan Bóg doda siły  I« w y 
krzyknęła iedna zkobićt, kiedym mimo 
ióy przechodził.

W ie rn y  W illiam  , wyszedł na mo
ie spotkanie. Cały blady i drżący, s łó w  
domawiać nie mógł. D w ie  pokoiowe 
szlochały w  przedsieniu. T w arz  lćka-

rza i dozoruiącćy zapowiadały mi , że 
iuż było po wszystkićm.

A c h ! iakżebym m ógł zapomnićć 
tych okropnych momentów ! Karolina, 
bez ruchu, bez kolorów , zdawała się 
iuż umarła. Pobiegłem  ku n ie y ; ca
ło w ałem , łzami oblewałem te iuż nie
ruchome i ostygłe lice. W o łałem  nay- 
milszemi imionami. Zaklinałem, ażeby 
raz ieszcze oczy otworzyła.

Głos mężczyzny, którego tak ko
chała, zatrzymał wychodzącą duszę. 
Otworzyła oczy: odzyskała na chwilę 
przytomność. Pow tórzyłem  oświadcze
nia nayczulszego przy wiązania; zaklina
łem  , ażeby nie traciła męztwa. »Czy- 
liż prawda ?« rzekła głosem iakby z gro
bu w\chodzącym , »czyliż p raw d a, że 
ty mnie kochałeś? o szczęście większS 
od wszystkich moich nieszczęść ! ty mnie 
kochasz — umićram radośna.« — Po 
tych słowach , nastąpił powolny u- 
śmiech. Do iey ust przytuliłem mo
ie , i ostatnie iuż odebrałem tchnie
nie. —

Dni niepoiętegj stanu móy duszy, 
po tey bolesnćy nastąpiły stracie; a kie
dym odzyskiwał przytomność, byłoto 
ciągłą męczarnią niewypowiedzianych 
zgryzot. Jedynóy dotąd doznawałem 
ulgi w  dopełnianiu tych poleceń , które 
mi droga zostawiła Karolina. Osoby, 
któreini się opiekow ała , którym świad
czyła, są iedynem odtąd zatrudnieniem 
moióy troskliwości. Przez samo usza
nowanie ióy w oli i ióy s ł ó w , przypo
minam, rozważam i zapisuię główniey- 
sze zdarzenia naszego z sobą pożycia. 
Mawiała mi," że naylepsza nauka ży
cia, zawićra się w  szczeróm wyznaniu 
b łędów  i wad tych ludzi, których oko
liczności są w  związku z naszemi. "Wier
nie opisałem moie dziw actw a, błędy, 
i wady charakteru. Oby to niewcześne 
wyznanie, pamiątce naylepszóy żony 

oświęcone, mogło w  duszy tych wszyst- 
ich , którzy przyięłi straż dobrego skar

bu szczęśliwości żony, w yryć  zbawien
ną boiaźń itroskliwość, iżby ustawicz
nie nad sobą czuw ali; zcałey  siły sta-



ralisię w  sobie pokonywać te przewrot
ne skłonności, które mieszaią spokoy- 
ność pożycia : a dopełnia1 obowiązków 
tego staną, ciągłych po nas ofiar w y -

P

R z e c z y  r o z m a i t e .
Z  W a r s z a w y .  —  W  zeszłam  miesiącu u k o ń 

czony z o s ta ł  K anał  g łów ny,  osusza iący b ło ta  za P r a 
g a ,  w p a d a  do rzćł ii  N arw y  p o d  wsią P o d d em b e ,  idzie 
idałey w górę  p rz ez  P o n ia tó w ,  Ł a y s k a , M ichaiów , 
K o lo n ie :  J ó z e fó w ,  Kąty W ę g ie r s k ie ,  wieś Rcmbiel-  
Szczyznę ,  Koloniią  B iało łęcką  Z a g a y n ic ę , tam  r o z 
dzie la  się  na  dwie  o d n o g i ;  iedna  idzie ku  m łynow i 
I lo b y la k  , d r u g a  w b ło ta  Z ąbkow sk ic  , idący ku  K o -  
b y la k o w i  p rzechodzi  p rzez  .wieś W o y d y ,  Kąty G ro-  
d s i s h i e ,  p rzez  wieś G r o d z i s 1, N iep o ręck i  i R z ą d o 
w y ,  p rz e z  wieś M ark i ,  a  U ci',-'/ się w Kątach W ie rz -  
e h o i s k u  zw anych  , ależących do d o b r  Kobyłki .  
D r u g a  o d n o g a  przechodzi  p rz e z  wieś K o b ia łk ę ,  Ko
lonią  B ia ło łeck ą  Szam ocin  : ' - 'p rzez  wieś B ia ło łęką ,  
B ru d n o  , T a r g ó w e k  > kończy się w  bło tach  nowych 
Koloidy Z ąb k o w sk ich .  D łu g i  iest  na mil 6 i pó ł ,  
idz ie  k o ry tem  nayg łębszych  wód , opa rze l isk  i c h r a 
p ó w  , gdzie w o d a  s ta ła  na  3 s topy  n a a  powit "zohnią 
mierni, t e r a z  na  t r z y  i cz te ry  s to p y  opuszczona  itcc ni- 
mćy w k a n a ł ,  b iegnąc  sp ad k iem  t a k im ,  iak rz e k a  
W is ła .  P r z e z  wybicie  k a n a łu  t e g o ,  gdy będą j e s z c z e  
b o czn e  p o ro b io n e  ro w y  i w y k a rcz o w a n e  wielkie prze- 
s t rz en ie  z a ro s łe  tera*  r o k i c i n ą ,  okolica  W arsz a w y  
ryszcze  naym nićy  15,ooo f u r  siana.

Z p o w o d u  w ą tp liw ości  o d o n ie s ie n iu , że 7 j le t -  
n ia  I z ra e l i tk a  l tarmi swoię w n u c z k ę ,  o debra l iśm y  
w ^zoraysza  pocztą  z Balisza  , od iednego  z tam ecz 
nych D o k to r ó w  m ed y cy n y ,  list  następu jący  : Że n ie 
m o w lę  z p iers i  niewieścich poL arm  p łynny  , c*yli 
m le k o  w ydobyć  mo„ć , to  żadńey  nie po d p ad a  w ą t 
p l iw ośc i.  W r o k u  igo4, gdy z polecenia  R / ą d u  Au- 
s t ry iach iego  , w okolicy K l im o n to w a  ( w San d o m ir-  
sk ie m )  z a t ru d n ia łem  się szczepieniem ospy o chran ia-  
iaeey  , p rzybyw szy  do wsi Nawodzice  zw ane j  , J W .  
TŁra Ledóchowskiego, gdy m atki zaczęły znosić dz ie
ci s w o ie ,  sp o s trzeg łem  po d esz łą  n iewiastę,  liarmiaćą 
dziecię p ó ł ro czn e .  Z a p y ta n a  czyie to dz iecię ,  o d p o 
w iedzia ła  : „ C ó r k i  inoiey , k tó r a  s łużąc  na f o lw a r 
k u ,  nie m oże  go t rzym ać  p rz y  sobie .  J a ,  ( r z e k ł a  
da ley  ) w dzień k a rm i łam  dzi< cię iak  m o g ła m ,  ale 
w ttory  b a ła m u c i ła m  go p ie rs ią  moią. Dziecię  cią-

f nac wciąż dni k i lkanaście  ob iedw ie  p ie r s i ,  w ydohy- 
o "sobie p o k a rm  , k tó ry  m us i  m u  być  posilnym , bo  

iest t łu s te  i z d ro w e .“  Dziele L ek a rsk ie  więcćy po- 
daią  p o d o b n y c h  z d a r z e ń ;  la don o szę  co w idz ia łem  
o sob iśc ie  będ ąc  w Nawodzicach.  Dr.  M ed.  Sh.

K aro l  K u r p iń s k i ,  D y r e k to r  O rk ie s t ry  t e a 
t r u  n a ro d o w eg o  , po  od b y tey  p o d ró ż y  za g ran icą  
p o w r ó c i ł  do tu teyszey  stol icy.

Z  R o a s y i .  — B a ro n  Bergam i,  znany z sp ra w y  
p rz ec iw  zma>-lćy h r ó lo w e y  Angiclskiey  Karolin ie  (iak 
mówią), k u p i ł  d o b ra  w Bcssarubii .

L  B e r l i n a .  —  I i ró lew ic  N astępca  t r o n u  p rzy -

magaiącego, ahy ćwięty cel iego usta
nowienia, szczęśliwość i doskonałość 
osob złączonych, był dopełniony zgodnie 
z duchem praw  boskich i ludzkich.

wióz ł  z sobą  - Muuachiurii w iz e ru n e k  .Królewny 
B a w a rsk iey  E lżb ić ty  , sw o iey  m«ł/.oi.ki , i p o z w o 
l ił  m a la rzo w i  G c b a u c r  z ro b ić  kopiią  iegu w większym  
r o z m i a r z e :  k tó r a  ies t  b a rd z o  p o d o b n a  a sz ty ch o w a 
na ,jia m ie d z i ,  p rz ed a ie  się  na dochód  in s ty tu tó w  
u . jó s tw a ,  ,

Z F r a n c y  i. -  - S ła w n y  K o m p o z y to r  R o s s i 
n i ,  wyieżdza z P a ry ż a  d o  L o n d y n u ,  gdzie  będzie  
d y ry g o w a ł  O p e rą  W ł o s k ą ,  a iego żona w niey 
m a ś p i e w a ć ,  co t rw a ć  będzie  p rzez  3 m ies iące ,  a za 
to  w ezm ą loo ,ooo  z łp .  i Benefis ,  gdyby więc byli 
p -z e z  rok , mieliby a o c h o d u  p ó l  miJiiona.

M in ister  m o rsk i  n a p is a ł  do Akademii um ie ję tno 
śc i ,  iż w porc ie  B r e s t  s tosy  węgli ziemnych często 
sam e  się zap a la ły .  Ze  zaś nowe ro z trz ą san ie  ti go 
w y p a d k u  iest  w ażnem  , zw łaszcza  d la  s t a tk ó w  p ąko
w y c h ;  w ezw ano  więc k i lku  cz łonków  A kadem ii ,  aby 
p o  na leży tćm  zgłębianiu* rzeczy ,  dali  zaspaka ia iącą  
odp o w ied ź  na zapy tan ie  M in is t ra .

Z  A f r y k i .  —  L is t  z A lexandry i  p isany d. 
i5  S ie rpn ia  t r .  w y ra ża  : „ M ło d y  F r a n c u z  , n a zw i
skiem D e s l o c b e s ,  wyna laz ł  sp o scb  sp row adzan ia  tu  
lo d u  z F r a n e y i , i utl * mania go hilka miesięcy. Na 
w p ro w ad z an ie  l o d u ,  nieznanego d o tąd  w naszym kii 
riftcic a tak d o b ro c zy n n e g o  w g o s p o d a r s tw ie , Kasza 
n a d a ł  m u  orio le tn i  p a te n t  s w o b o d y ,  na  c z tm  m ło d y  
tcu  sp e k u la n t  zyska  miliony. Kilku  o f i c e r ó w  f ran -  
cuzkich  s łu ż y  w  w oysku  Baszy , gdzie w p ro w ad z i l i  
t ak ty k ę  " U r  tycyską , ile tego d o z w o l i ł ,  obycza ie ,  
k l im at  i rcligiia . P u łk o w n ik  Seves  , b j ł y  A d ju ta n t  
J e n e ra ł a  G r o u c h y ,  d o w o d z i  2 0 ,00 0  w oy sk a  w S ion t ,  
w wyższym Egipcie  , i poczęści u rz ąd z i ł  ie na  sp o só b  
e u ro p ey sk i .

Z osady  f ran eu sk iey  Senegal  piszą p o d  d. 
1. S ie rpn ia  r.  b. żc p rz e s ła n e  tam  z F ra n e y i  k i lkanaście  
ga łązek m o rw o w e g o  i tak zwanego N o p a l Cactus d r z e 
w a ,  nad wszelk ie  oczekiwanie  d obrze  się u d a ły .  L  ie- 
dnćy ty lko  gałęzi d rzew a iVop a l rozm n o żo n o  go do  
200  sz tuk  Pożądany  ten  w ypadek  n a p ro w a d z i ł  na myśl 
z ap ro w a d z en ia  tam  kokczcnili  i i ed w ab n ik ó w ,  i * tego 
w zg lędu  posć la  tam M in is te r  m orsk i  ( f rancusk i)  więcey 
ga łazek m o rw o w e g o  d rz ew a  i zawiązków os ta tn iego  
g a tu n k u  r o b a k ó w .  R o sk rzew ien ie  d rzew a  N o p a l  
Cactus ies t  da leko t ru d n ic y sz em  , niżeli z a p ro w a d z e 
nie ro b a k ó w  h o k c ze n i l i .—  7 .w y s p y B u r b o n  n ad esz ła  
w ia d o m o ś ć ,  iż przez  tam teyszego  G u b e r n a t o r a  w y 
s łana  do Moka f r e g a ta  p o d  H ap i tancm  F o r s a n ,  szczę
śliwie p o w ró c i ła .  Celem  iey  j osels twa b y ło  p rz y 
wiezienie now ych  szczepów k aw y  M oka , k t ó r a  się, 
iuż tam  w yrodz i ła .  P.  F u r s a n  p rzy w ió z ł  11 wie lk ich  
beczek  tych  roś l in  , h tó rc  pom iędzy p lan to w n ik o w  
ro z d a n e  .zostały. Nie może ón dosyć wychwalić  p o 
ch leb n eg o  przyięcia  p rzez  Im am sa Sonzy. Xiąźą cen 
p o ż eg n a ł  go życzen iem , aby F ra n c u z i  now e  związki 
h an d lo w e  z iego krainmi zaw arl i7 i u t rzym yw ali .

B e d J i c y i a  J.  B e n s y .  —  D r u k ,  J .  P'* l l e r a ,


